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Czytelnicy dow iedzą się z odebraniem  n in iejszego nu­
m eru  o postanow ieniu naszym  w ydaw ania Orla Białego  
przez ro k  następny. Życzymy so b ie , spodziewam y się  
n a w e t, iż jednostajna skłonność rodaków  jak iej przez 
dw a lata doznaw aliśm y statecznie, nieodm ówi now e- 

zawodowi w spółczucia i pokrzepienia. Odzywam y 
się do braci podzielających z nam i jednakie  obo­
w iązki m oralności i sum ienia. W spólną myśl i pojecie 
0 Wysokości przeznaczeń naro d u , w spólne zam iłowa­
nie praw  i swobody ludu  Polskiego , jed n e i przekona­
nia o pośw ięceniach i środkach koniecznych dla w y­
zwolenia O jczyzny. W  każdym  położeniu mniej nad­
zwyczaj nem i w yjątkow em  społeczności polskiej , 
dziennikarstw o używ ające zupełnej n iepod leg łośc i, 
Uwolniłoby nas od obow iązku tlóm aczenia s ię , od ra ­
chunku  z przy jętej drogi i zakreślonego stanow iska. 
W  k ra ju  sw obodnym  opinja publiczna zw ykle p rzy ­
znaje w artość zasłudze , z brudnych w idoków  intrygi 
lub ego izm u, czyni surow ą spraw iedliw ość. Lecz w 
obecnym stanie n arodu  i em igracji rzecz się ma w  cale 
inaczej. Tam w szelka w o ln o ść , ślad życia publiczne­
go naw et stłum ione , zatarte . Myśl narodow a poszu­
kująca uzupełnienia , je d n o śc i, zm uszoną jes t szukać 
uparcia w tułactw ie. P rzenaczając je  za organ swoich 
Widoków i n a d z ie i , jego pośw ięceniu i sum ienności 
Powierzyła w  samym upadku  niezw yciężoną spraw ę. 
O bustronne ztąd  powołanie staje się jasnym  w yraźnym . 
Siła w alki i od ro d zen ia , potęga dw odziesto m ilijono- 
Wego N arodu zdolna do zrzucenia nienaw istnego ja rz ­
ma , leży bez w ątpienia w k ra ju  w  narodzie  , w  jego 
cierpliwości i niezlomnem postanow ieniu. Lecz na 
tułactw ie nie mniej polega obow iązek rzetelnego poję­
cia w idoków  n a ro d u , pow inność zbadania i k o rz y ­
stnego rozjaśnienia w ysokich jego przeznaczeń i na­
dziei. W szelka czynność em ig racijna , każde jej obja­

wienie , poddane są praw u i obow iązkom  w łożonym  
przez N aród. Nie w yłączają się od nich pisma publi­
czne , odpow iedzialność owszem powolywa je  do tem 
ściślejszego rachónku , im  więcej sam olubstw o , do­
wolność lub  m atactw a popierzanych ko te rji, przynoszą 
spraw ie uszczerbku i zaw odu .

P rzed  dw om a laty w  p ierw szym  num erze O rla B ia ­
łego , objaw iliśm y rodakom  w iarę i pojęcia nasze o 
narodow ej p rzy sz ło śc i, o rzetelnem  pow ołaniu i po­
winności tu łactw a. Z biegiem tych dw óch lat w idzie­
liśmy nie mało różnego rodzaju  w ypadków  , d o tk n ę ­
liśm y się rozm aitych prac i usiłow ania , przebyliśm y 
n ie je d n e  i c ierpkie dośw iadczenia. R odakom  podzie­
lającym  wspólnie p rzy ję te  zobowiązania życzemy z 
serca w y trw ało śc i, ona bowiem jedynie  zapew nia ko ­
rzyść gorliw ie popieranego dzieła. Co do n a s , ośw iad­
czamy to z pew nem  uczuciem  zadow olnienia , p rze­
konania nasze bynajm niej się do tąd nie zm ien iły , po­
stanow ienie zawsze też s a m e , służyć spraw ie sum ien­
nie z raz przyjętego stanow iska.

D ziesięcio-letnie życia tu łackiego przygody , znajo­
mość rzeczy i l u d z i , nauczyły dostatecznie obywatel­
stwo nasze pojm ow ać , jak a  myśl i w iara rządzą te'm 
lub owem stro n n ic tw em , jak ie  m iędzy jednorodne- 
mi naw et odcienia , upornie psują poszukiw aną 
zgodę i pojednanie. Pism a em igracijne rozm aitego p o ­
w ołania i tem peram entu  przy jm ują zw yczajnie obo­
w iązek przekonyw ania tu łactw a o w ażność tak  n a ­
zw anych zasad  i principiów  , bez k tórych  Ojczyzna 
zbaw ienia , wygnaniec nie znajdzie b ra terstw a. Mamy 
dzienniki dynastyczne i ka to licko-m onarch iczne , re -  
publikancko-narodow e , chrześcijańskie i radykalno- 
dem okratyczne. Są inne jeszcze i każdy z nich z w ła­
ściwym kolorem . W szystkie pospolicie czytane za tru ­
dniają tu łac tw o , p rzedstaw iają różnostronne kw estije  
i rozpraw y. W śród  nich  jed n ak  rzadko  k tó ry  z roda­
ków  naszych przejdzie dziś do przeciw nego obozu. 
Każdy obstaje za p rzy ję tą  w iarą , trzym a się stow a­
rzyszenia k tó rem u pośw ięcił pracę i go rliw ość, nie­
kiedy naw et wolność i p rzekonanie .
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Z takiego położenia rzeczy łatw o się przekonyw a 
em igracijna publiczność iż czas w a łk i, teoretycznego 
rozp ieran ia  się o pryncipja up łynął. Iż now a epoka 
w skazuje tu łactw u now e o b ow iązk i, w prow adzenia 
przyjętych zasad w  czynność i w ykonanie. Iż silą dzia­
łania po rządku  i w y trw a ło śc i, tu łack ie  obyw atelstw o 
w ciągnie łub  pokona jedynie przeciw ne stronnictw a ; 
zm usi jed n e  do posłuszeństw a Ojczystem u pow ołaniu, 
drug ie  p rzyw iedzie  do bezsilności i zupełnej niemocy 
szkodzenia spraw ie. Przebiegam y lata em ig rac ijne , 
dziesięcioletnią przeszłość naszą rozbieram y z uwagą, 
i w  niej znajdujem y jeszcze nie jed n e  pożyteczne do­
św iadczenie , ko rzystną  skazów kę przyszłości.

Z upadkiem  pow stania w ychodzień polski tłum em  z 
Ojczystej ziem i w y p a rty , puszczał się w podróż z ser­
cem zbolałym  nad k lęską narodu  , z myślą niepew ną 
przygód i losów pryszłości. Z pierwszym  w ytchnieniem  
w śród obcej s tro n y , nadzieję odrodzenia p rzy jął za 
w iarę  , tą  w iarą  k ierow ał w szelkie k rok i i p rzedsię­
w zięcia . K ażdy z rodaków  ma jeszcze w  pam ięci pa­
trio tyczne  odezw y i ośw iadczenia zak ła d ó w , w  chw i­
lach pierw szych zgrom adzeń objaw iające rzew ne 
uczucia i gorliw ość dla narodow ej spravyy. Były to 
jeszcze chw ile zapału i niestłum ionych mimo gorzki 
up ad ek  [ufności i  m ęztw a. Zim na rozw aga i rozpa­
trzen ie  się w  przeszłych i przedstaw iających się oko­
licznościach , zm uszały następnie tu iac tw o  do ściślej­
szego zastanow ienia się. O statnia k lęska  narodu tem 
dotk liw sza , gw ałtow niej oburzająca , im  w iększe n i­
w eczyła zasoby , pew niejsze obalała nadzieje ; p rzed­
staw iała całą rozsciągłość now ych obow iązków , zm u­
szała braci do surow ego sądu  rew ołucijnych w ypad­
ków  i k ieru jących  niem i osób. D uch poszukiw ań raz 
k u  tej stronie zw rocony w ykry ł w  całej nagości zaw o­
dne b łędy i p rzestępstw a, potępi! ludzi co dla cząstko­
w ych w idoków  pośw ięcili spraw ę całego n a ro d n , 
zd radą  lub niepojęciem  popchnęli go w  przepaść no­
w ych ucisków  i niew oli. R ozbierano środki ra tu n k u  i 
spraw a lu d u  znalazła natu ra lnych  obrońców  , gorli­
w ych zw olenn ików . P rzyznano  zaniedbaniu  jćj i po ­
niżającem u stanow i ziem iaństw a , obok przyw ła­
szczeń a ry s to k rac ji, p rzyczynę nieszczęść i upadku . 
P raw da M onarchji K ónstytucijnej obow iązująca rew o- 
lucijny  naród  ustaw ą nierew olucijnego sejm u, zamie­
niła się w  niedorzeczność i śm ieszność. Tuiactw o no­
w e pojęcia poczęło opierać na gruncie narodow ej p rze­
szłości. Pam ięć potęgi i sław y starodaw nej polskiej 
rzeczypospolitej ko jarzy ła  się z postępem  now ych w y­
o b rażeń ; z uczuciem  w ym iaru  spraw iedliw ości nale­
żnej ludow i z w yznaniem  zasad rów ności i braterstw a, 
z obow iązkiem  dlań  własności powszechnego w ycho­
w ania i ośw iecenia. B ył to  początek dem okratycznćj 
w iary jak ą  dziś tu iactw o w znacznej w iększości naro ­
dow ym  przejęte uczuciem  , w yznaje gorliw ie i z p rze­
konan iem , na k tórej zbaw ienie O jczyzny i przyszłości 
je j opiera i buduje.

Lecz jedność pojęć ożywiająca patrio tyczne tułac- 
tw o , nie była W  sercu  mniejszości zajętej staranną 
troskliw ością o u trzym an ie  w pływ u i osobistych w ido­
ków . W idzim y w ięc obok ogólnych dem okratycznych 
usiłow ań in trygi a ry s to k ra c ji , m ordujące i przeszko- 
d n e rozw ijan iu  się em igracijnego działania. Z bieg iem  
la t w ałczona, pokonyw ana, łam ie się i dzieli na stron ­
nictw a , stanowi dziś partje  dynastów  , m onarchistów  
i politycznych kato lików . Z drugiej strony tow arzy­
stw o dem okratyczne z razu  podzielające pośw ięcane 
obcym  i w łasnem u ludow i wysilenia", zryw ające się 
p rzed  laty  do połączenia tu łactw a w jed n ą  całość , 
jedne  zharm onizow ane działanie. Lecz to tow arzystw o 
szczerze w spierane przez narodow e tu iactw o , prze­
sadą sw ych w y o b rażeń , zarozum ien iem , pretensją 
rząd zen ia , odrzucenie posluszeriśtwa em igracijnej spo­

łeczności , zerw ało wspólność zamieniło się w partję , 
stronnictw o. Dziś hołdujące odrębnym  w idokom , tru ­
je  się w łasnym  czynu i myśli nieładem . Na drodze 
ro zp rzężen ia , choćby się do porządku  sk łon iło , nie 
pow etuje szkody w yrządzonej em igracji, nie zatrze 
krzyw dy zasadom  przez fałszywą lub nieu m iarkow a­
ną gorliwość.

W śród dw óch tak  sprzecznych i przeciw nych sobie 
żywiołów , spraw a em igracji była skrzyw ioną , m u­
siałaby ulegać koniecznem u zawodowi i rozprzężeniu . 
Zostawał ra tunek  w gorliwości rodaków  co z począt­
kiem  tu łactw a pojęli narodow e jego przeznaczenie , 
mimo zaw ady i przeciw ności myśl jego łączyli z w i­
dokam i i oczekiw aniem  narodu . Za ich staraniem  i 
popędem  część braci liczbą pow ażna, duchem  poświę­
cona i zrezygnow ana , czyli w ypadło służyć w łasnem u 
ludow i, czyli nieść pomoc spraw ie uciem iężonych 
w szędzie rzucała się z gotowością, w szędzie przechod 
swój naznaczyła śladem  poniesionego m ęczeństw a lub 
prześladow ania. W  w alce o w iarę i zasady przed 
wszystkie'm przyjm ująca do serca spraw ę ludu pol­
skiego , um iała pogardzić arystokracją i p rzyw ilejem , 
dla żadnćjjednaknarodow ej zasługi nie odm ów iła spra­
w iedliwości i p rzystępu . W  ostatnich latach b rak  zw ią­
zku  i jedności w  działaniu tu łactw a, zm usił pow ołać 
rozpierzchniętych do ściślejszego połączenia się. 
W net A k t i tow arzystw o Zjednoczenia objaw iły przed­
sięw zięcie i dążność. Z części zam ienić się w  całość , 
myślą zespolonej w oli em igracijnej reprezentow ać 
myśl i pow ołanie N arodu. P raca ta i usiłow anie trw ają  
lat cz te 'ry , członkow ie stow arzyszenia i em igracijna 
publiczność mogą ocenić ich postęp i położenie obecne.

Przebiegliśm y nie bez zam iaru dziesięlotnie tułackie 
zapasy. Chcieliśmy dać pojęcie w alki w yobrażeń i w y­
nikających ztąd  obow iązków  i działalności. Pojęcia te 
p rzez złe nam iętności i egoizm k rzy w io n e , niem niej 
są w  przekonaniu  naszym  pew ną ręko jm ią  zapew nie­
nia narodow ej przyszłości. T uiactw o ma sw oją w yra­
źną missją i pow ołanie , bez nich cożby znaczyło , ja -  
kiegożby w arte  było szacnnku i uw ażenia. Niech dziś 
zła rodaków  wola pom iata n im , nazw ie zużytym i 
besilnym . Niech w  niegodziwym  zw ątpieniu liczy na 
siły ty lko  n a ro d u ; w nadziei iż kiedyś je  ow lada i na 
ich czele będzie przew odniczyć. W szystko to  nie 
przekonyw a , owszem dowodzi niemocy , i b raku  zu ­
pełnego m oralności. Zdolność poziom ą do in tryg  w  
p a rtji i k o te r j i , n iezdolność zupełną do życia m iędzy 
rów ne'm i, do obyw atelskiego zastosow ania się i u le­
głości w  e m ig ra c ji, tern mniej zatem w  Ojczyźnie. 
Dla nas partje  i ko terje  były zawsze nie naw istnem i 
nie do popraw ienia. Od początku  tułactw a przekonani
0 wysokości jego pow ołania , jem u pośw ięcaliśm y usi­
łow ania i przygody w każdym  położeniu , z każdego 
stanow iska na jak im  okoliczności nas postawiły i u - 
trzym yw ały. W  w ypraw ach i rządow ych z k ra ju  do 
k ra ju  przepędzauiach , w  kom paniach lub  ogółach , w  
gm inach i w  stow arzyszeniu w szędzie żyliśmy życiem 
tu ła c k im , z uległością dla woli w iększości, z p rzeko­
naniem  o korzystnej w artości zbiorowego działania. 
P rze jęc i w iarą dem okratyczną w spieraliśm y m ową i 
czynem  usiłowania obyw atelskiej jednośc i, potępiali­
śmy w szelkie szkodliw e rozdziały , odrębne działania
1 arystokratyczne in tryg i. Myśl w  sercu statecznie 
chowaną, popieraną czynem  i m ow ą, rozpow szechnia­
liśmy skuteczniej, skoro  środki postaw iły nas w m o­
żności przem aw iania periodycznie do publiczności. 
Dzialańie n a k ra j przez em igracją u rządzoną dem okra­
tycznie, stanowiącą jedną i poważną całość, obraz nie­
jako  przyszłej narodow ej o rgan izacji— nie przestaw a­
ło być statecznym  celem życzeń naszych i usiłow ań , 
m aterją  pism a i nam o w y , głosem praw dy i ostrzeże­
nia. Z tego jedyn ie  w zględu zostaliśmy członkam i



Zjednoczenia , poświęciliśmy m u w sparcie nasze i 
współdziałanie. Z jednoczenie, nie p ierw szykroć po­
wtarzam y, w  pojęciu naszem nie jes t jeszcze pożądanem 
^yrazem  jedności. D otąd jest częścią jedynie em igra- 

' Stronnictwem silnem liczbą i objaw ieniem  k ie ru - 
J?cśj niem zasady. Nie jest p ra w d ą , raczej podobień- 
slwem je j i przybliżeniem . Z postępem  u rządzeń  i 
usilności dążność św ą w yprow adzić może na obszer­
niejsze stanow isko. Zależeć to będzie  od w iększej niż 
dotąd znajom ości życia publicznego , od w yrzeczenia 
Slg drobnego przyw iązania się do osób i poziom ych na­
miętności. Zjednoczenie stw orzyło1 dziś w ła d z ę — ja ­
kąkolw iek w spierać będziem y z całą usilnościę, przez 
•ńiłość spraw y i uległość dla w oli w iększości. Lecz 
władza silną i czynną je s t ty lko  jednością myśli i nie­
ustającym  w yborców  poparciem  i w spółdziałaniem . 
Dla otrzym ania takiej przedstaw ialiśm y nie raz roz­
maite środki i sposoby. N iektóre życzenia naszeuznane 
zostały za pożyteczne i przynosiły  korzyść. Inne  źle 
P °jfte  i bez rozb ioru  odrzucone, zatrudniły  w ybory , 
Postawiły w ładzę i Z jednoczenie w czasowej w ątp li­
wości. Ufajm y rodacy w w spólną goliwość i w y trw a­
cie. Nie pierw sza to trudność spotykająca dobrą spra­
wę. Dla u trzym ania je j na w łaściw ym  stanow isku 
2*zekajmy się drobnych w idoków  i lichej w artości 
Przywiązywanej do osób. Nie pośw ięcajm y nigdy su­
miennego przekonania  i w iary  w  przedsięw zięcie 
2dolne jedynie postaw ić tu lactw o na drodze  pożyte- 
oznego służenia Ojczyźnie.

Od obow iązków  każdodziennego czuw ania i pośw ię­
cania pracy  dla czynności em igracijnej , przejdźm y do 
pow inności N arodu . D em okratyczne zasady pojęte 
sercem  i przekonaniem , sprow adzone na g run t ojczysty 
w ym agają najw yraźniejszego w yjaśnienia w arunków  
zastosowania , by mogły p rzy jąć  życie, rozplem ić się 
szeroko i w ydać owoce. Nie myśl swobody i w szech- 
Wiadztwra , rów ności i b ra terstw a k tó re  z postępem  
narodow ego życia u lepszając się nabierają doskonało­
ści. Środki raczej zapew niające obyw atelską n iepod­
ległość i w olne p raw  używ anie — a temi są n iew ątpli­
wie , uw łaszczenie w łościan i narodow e oświecenie , 
w ychow anie. W yznam y szczerze iż w  śród gw aru tu - 
lackich rozpraw  i w idoków , w  śród niskich nam iętno­
ści p artji i rozm yślnej ex a g e ra c ji, la  część głównej 
Powinności tułactw a niepospolicie z trudn ioną została. 
Dla jednych środki uznane, uświęcone stały się gwał- 
tem , rozbojem , niw ellacją, dla drugich  pól-środkiem , 
Wybiegiem , pośw ięceniem  cząstk i za całość. Ubole­
wamy nad stanem  upornej niepraw ości jed n y ch , za­
rozum iała g łupota  i p rzesada drugich. Cokolwiek 
bądź , w ierni pow ołaniu naszem u , rozjaśniając w  ka­
żdym zdarzen iu  głów ne zasady życia dem okratyczne­
go , przyszliśm y z kolei do m aterji uw łaszczenia w ło­
ścian. K w estją w ażną w szechstronnego obejrzenia wy­
magającą rzucam y tu łactw u na diskussją , rozw agę i 
Ulepszenie. Pow ołujem y gminy Zjednoczenia , p rze­
ciwne stronnictw a, ich dzienniki, tułactw o cale. W y­
zywamy na liczby i d o k u m en ta , spory i przeciw ne za­
rzuty dla n trzym an ia je j w  całejsile i niepodległości. Po 
własności podniesiem y kw estją w ychow ania i oświece­
nia narodow ego , rów nie w ażną i żyw otną dla ojczy­
stej przyszłości. N iespuszczając z w idoku wyświecania 
m teressu nardow ej p o li ty k i, odnow iem y pow tarzaną 
diskussję o w pływ ie Polskiej narodow ości na ościenne 
narody , o obow iązliech w spierania usiłow ań dem o­
kratycznej Słowiańszczyzny postępującej śm iało ku  
zespoleniu ludów  jednego szczepu i pochodzenia.

P rzejrzeliśm y w ięc pokrótce obecny stan społeczno­
ści tułackiej i narodow ej. D otknęliśm y w zajem nych 
obow iązków  dla w yjaśnienia w łasnego naszego pojm o­
w ania , skreślenia z obowiązari naszych na przyszłość. 
Po dw u latach periodjeznej z publicznością rozm owy

m ogliśmy już i p rzekonać o czystości w idoków  o za­
zdrosnym  przechow yw aniu pojęć niepodległości na­
szej. Lecz pojedyńcze siły jak ie  nie nadstarczą pracy 
zbiorow ej. Odzywam y się w ięc do sum ienności do 
w szelkiej poczciwej zdolności rodaków  po w sparcie i 
w spółdziałanie. Nie do partji k ierow anych sam olub- 
slw em , niedo ich przew rotnych i przedajnych rzeczni­
ków , tych bow iem  in teres niezgodzi się z czystą spraw ą 
narodow ej ludzkości. Lecz braci ożywionych w iarą 
dem okra tyczną , lecz gminy żyjące i urządzające się 
w edle w iary  , lecz pisma i zdolności sposobne do pod­
niesienia ducha , do natchnienia ufności i zam iłow a­
nia dla podejm owanego przez dziesięć la t przedsię­
w zięcia.

Pow tarzam y raz jeszcze , n ie jesteśm y dziennika­
rzam i z ochoty z p o w o łan ia— przyjęliśm y p rzy k ry  
ciężar p rzez  uczucie n ied o sta tk u , przez obow iązek 
w spierania tułackiej spraw y drogą sum iennego i nie­
podległego piśm iennictw a. Tym  głosem odzyw aliśm y 
się do rodaków  przez dw a la ta , nie przestaniem y i 
nadal jednostajn ie pow oływ ać , życząc szczerze by w  
sercu w spółbraci odbijając się budził szlachetne i po­
święcone O jczyźnie uczucia .

K iedy społeczeństwo w  łonie swoje’m ulegnie ro z ­
kładow i , z łe , dla tego samego że staje się pow szech 
n e m , w ystępuje na w idok  z całą okazałością cnoty , 
przybiera je j form y , now e znaczenia nadaje w yrazom  
i rzeczom — praw dzie  naw et m ilczenie nakazać usiłu ­
je . Taki jest stan dzisiejszy E m igracji. Ten się nazyw a 
Lam cnna is , ów Lafayeite  , inny A ra g o , kuchta naw et 
mentorem , a trudno  dopytać się o Polaka. Sam ozw ań­
cy piszą adressa , odezw y, zap rzeczen ia , zb ijan ia , 
un iew inn ien ia , a żaden nie m a odwagi pow iedzieć : 
tak  zrobiłem  , bo byłem  i jestem  przekonany , że robię 
dobrze. Ta gw ałtow na chęć oczyszczania s ieb ie , zw ła­
szcza w c h w ili, k iedy odnieśli zw ycięztwo i swego 
patrona może ka to lika , posadzili we w ładzy , miałażby 
być dowodem niespokojności sum ienia i żalu za grze­
chy ? Tego życzylibyśm y so b ie , bo po pożalu nastąpi­
łaby popraw a : p różną jednak  nie cieszymy się nadzie­
ją  , bo ich pisma nacechow ane złą w iarą, kłam stw em  
i tą  bezczelnością , k tó ra  w  g run t duszy patrzeć i na 
niej czarne plam y odkryw ać każe. Schyliwszy czoło 
p rzed  zasadą nakazu jącą słuchać głosu w ięk szo śc i. 
musim y sobie zabronić rozbioru  tych brudów  i do 
sposobniejszej chwili zostać ty lko św iadkam i odgry­
w anej kom edji.

M iędzy różnej na tn ry  szpargałam i, w  k tórych nie 
raz  jedną  porządną myśl tru d n o  napotkać , w idzim y 
pismo Kom m . K orr. i adres jej sek re tarza . O jednem  
i drugim  k ilk a  w yrazów  pow iem y, aby dać d o ­
w ód , iż ich charak teru  czasowych u rzędników  Em i­
gracji lekce nie ważymy , ale przedewszystkie"m niech 
z nami odczytają list sam ozwańcy Arago , i rzucą o- 
k iem  na pisownią , choćby ty lko  dla osądzenia jak  
trafnie nazw isko przybrane .

W yciąg z A k t Kommissji K orrespondencijnej.
Nr 3328. Poitiers d. 10 Sierpnia 1841.

M ontpellier 6° Sierpnia  1841.
cc Kochany Stachu 1 pisząc z Bordo do ciebie donio­

słem o A ngoulem e, że G m ina tam tejsza oświadczyła 
sw e wolo do odwołania Soityka a w ezw ania W orcella. 
Perigie zaś na pierw szego b . m . m iało zebrać w ota i 
przesłać w«m je . W  dalszej mojej podruży to jes t 
B ord tpux , A gen , Y illn eu y e , C ahor, T oulouse, C ar­
cassonne , okazali w szędzie tęż same chęci co do W o r­
cella , podniesienia liczby Zjednoczenia", zebrania w o­



tów  od niew otujących, i zajęcia się czyhniejszego w 
gm inach, — Do Perigie dotych czas nie mogę jescze 
znaleść człow ieka na Sekretarza a którego nieodbicie 
po trzeba. Piszcie w ięc tym czasem do Kisielewskiego 
Felixa ażeby zajol się czynniej tym zakładem , p rzynaj­
mniej tak  co do w otów  jako  też i podatku . Ja  pew ien jez- 
dem że jeżeli sam nie znajdę tam kogo posiać, to Bordeaux 
poszleniezaw odnie bo m i solennie p rzy rzek ło . W N ar- 
bonne przyprow adziłem  gm iniarzy do upam iętania 
się, uznali swój błąd i p rzy rzek li solennie na pierwszy 
w rześnia złożyć cały podatek jak i w am  z a trz y m a li, i 
zająć się czynniejszym życiem. — Oto masz szczeguly 
m ojej p o d ru ż y , te raz  w  ogule napotkałem  w iększą 
chenć do działania a niżełim  się spodziewał , oburze­
nie najw yższe przeciw ko H aw r, L ondynow i, B ruxelli, 
Gm. Paryża , i O rłow i Białem u a zaś sym patją k u  No­
wej Polsce i w  tym  w zględzie domagają się publicznie 
w ystąpić p rzeciw ko w szelkim  m anew rom  , w ichrzy­
cielom Z jednoczenia. W idzę najżyw szą chęć postawie­
nia K om itetu i b ronienia go tak  od n ieprzyjaciół ze- 
w n ę trzn y ch jak  też i w ew nętrznych  , ma w ięc zjedno­
czenie siłe , możem być spokojni. Moj drogi jeżeli 
uznasz za stosowne udzielić ten moj k ru tk i rys K. K. 
to udziel, ja  sadze że to je s tk o n ieczn e  jej w iedzieć aże­
by nie traciła nadziei i postępowała dalej w  swej czyn­
ności. Co w  dalszej mej podruży napotkam  nie omiesz­
kam  donieść. »

» T eraz mój drogi Stachu radbym  służyć dalej spra­
w ie publicznej i udać się tam  gdzie jescze nie w o- 
tow ano , gdzie niem a życia , proszę cie w ięc w skaż 
mi zakłady nieczynne. ( Dalej czy niem asz tam  u kogo 
k redy tu  na k ilkadziesiąt franków  , pożyć i przyszlij 
bo przyznam  ci się żę ju ż  mój fundusz jes t p rzy  schył­
ku  , a w idzę konieczną po trzebę  nieschodzić z mej 
drogi doputy do puk i K om itet nie stanie i w iększość 
n ie podniesie się — mam jeszcze miesiąc czasu podług 
paszportu  mogie w ięc służyć spraw ie publicznej. Jeże­
li odczytasz swoim kolegom moje poprzednie  w idze­
n ie  i czyny zakładów  to proszę cię te  k ilka sluw  o 
pieniądzach zachowaj p rzy  sobie. ) »

Pozdrow ienie B ratersk ie  — B iałkow ski.

( na kopercie a M r M alinow ski Stanislas a Poitiers
Y ie n n e )

L ist pow yższy znajdu je  się w aktach Komm. K orr. 
i nosi num er ja k  wyżej. Kommissja o nim  w ie, a p rze ­
cież w  okólniku X LV pow iada , że akt a dow odu na 
zrobiony zarzu t przez Od. D ybowskiego nie m ieszczą. 
W  liście do nas Kommissja już spuszcza z tonu . nic 
nie tw ie rd z i, ani p rz e c z y , wym awia się tylko . że 
O b. Białkow skiem u missji żadnej nie daw ała i z tego 
pow odu gorzkie żale p rzeciw  Ob. Dybowskiem u ro z ­
w odzi. Ta zm iana języ k a  jes t zapew nie oddaniem  hoł­
du praw dzie , ale pocóż było u rzędow e zaprzeczenie 
rzucać  i na zadanie kłam stw a siebie rozm yślnie nara­
żać ? L ist j e s t , a z niego jasno się pokazuje , że mnie­
m any Arago Gminy objeżdżał — z przychylności je ­
dnych dla Nowój P olski się cieszył — inne do upam ie- 
tania p rzyw odził — żyć politycznie u czy ł— sekretarzy 
m ianował — w e w szystkich najw yższe oburzenie p rze­
ciw  współbraciom  podziw ał — w  niem siłę dla Zjedno­
czenia upatryw ał — by l św iadkiem  przenoszenia wo­
tów  z jednego kandydata  na drugiego i nareszcie 
w izyty swoje uw ażał za użyteczne — dla ich k o n tynu ­
owania instrukcji żądał. Dla objaśnienia listu  przycho­
dzi pismo sekretarza M alinow skiego znow u do nas 
w ystósow ane, a z niego w idać, że w ojażerow i znajomy 
był stan  wotów, że n iektóre Gm. o nim  zaw iadom ione, 
użyteczne'm osądziły zm ienić swoje p ierw otne w idoki 
i uchw ały zbiorowe w tym celu w ypraw iły. I  list w i­
zytatora i expedycje Gmin frym arczących swojem 
przekonaniem  dobrze p rzy jęte  zostalyŁprzez se k re ta ­
rza — znalazły naw et miejsce w  aktach Zjednoczenia. 
W  jak im  celu Kommissja takow e przyjęła ? Czyż upo­
m niała przeniew ierzającego się w  swoich obow iązkach

Sekretarza — czy potępiła w ydaw anie stanu  w otów 
pryw atnie , k iedy ich publicznie nigdy nie ogłosiła — 
czy ostrzegła Gminy że w  sku tek  Ustawy do nich w y­
bór Sekretarzy  należy — czy im przesłała upom nienie, 
że są bez w iedzy i m yśli, gdy z taką łatwością han­
dlują swemi glosami — że gwałcą Ustawę , k tó ra  c h c e , 
aby każdy po szczególe w otował i w łasnym  podpisem 
daw ał zaręczenie — czy w jakikolw iek sposób starała 
się zapobiedz irritacji przeciw ko w spółbraciom  — a 
m ianowicie , czy rzuciła k lą tw ę na sam ozw ańca, co 
z takim  bezw stydem  exploatował dobroduszność 
w spółrodaków  i z ich nieznajomości życia dem okra­
tycznego jaw nie się urągał ? Nie — w cale nie. Jak i 
stąd  w niosek w yprow adzić? Zostawiamy pole do rezo- 
nowania,

W obec pow yższych d o w odów , w  cze'm mogło nam 
użyteczne być poszukiw anie, k to  daw ałinstrukcje  w oja­
żerow i ? Zapisaliśmy fa k tu m , że niem oralnie postępo­
w a n o — dziś żalowi naszem u dajemy bieg wolniejszy i 
głośno sie skarżym y nie ju ż  przeciw  pojedynczym  lu ­
dziom , ale przeciw  w iększości, k tóra podnosząc do 
w ładzy J . B. O strow sk iego , upraw niła szkodliw e 
działanie i te'm samem odpow iedzialność za nie p rzy - 
ję la .

‘ Co do adressu Sekretarza , w yznam y szczerze , że 
w tru d n em  nas stawia położeniu ; radzibyśm y uszano­
wać charakłer u rz ę d n ik a , w szakże , k iedy on o go­
dności człow ieka zapom ina, w inniśm y mu ośw iadczyć, 
żeśmy go nigdy za naczelnika spisku nie b rali. Może 
być niezgrabnym  intrygantem , a podobniej dop raw d y , 
nieszczęśliwie skłonnym  do ruszania się i nic w ięcej. 
Tego dow odzi samo jego pismo. Naiwnie p raw i nam  o 
rospiskacli, złości i słabościach Ob. Dybowskiemu — 
daje lekcje politycznego życia — w ogólności p rzy ta- 
czanemi dowodam i siebie i Kommissja kom prom ituje. 
Jeżeli gdzie złość daje się spostrzegać , to w Ob. Se­
k re tarzu , jej skutkiem  je s t: naprzód, lekkom yślne nas 
oskarżenie o fa łsze rs tw o , którego nie mogliśmy się 
dopuścić bo nic z listu  dosłownie nie było przytoczeń 
nem. Użycie słowa zaszczepiał w ynikło z ocenienia 
działań Ob. B iałkow skiego, k tórym  zła ty lko  w iara 
w tłóm aczeniu może dziś u jąć zgubnego w pływ u. 
Powlóre , zbrodnicze targm enie się na z w ią z e k , 
k tó ry  dla tego sam ego, że jest otoczony ta jem n icą , 
pow inien zostać w olny od napadu. W  chorobie imagi- 
nacji Ob. Sekretarz , wiąże nas z M łodą Polską  — w in­
niśmy mu ośw iadczyć, że uic o niej niew ierny , żadnych 
stosunków  z nią nie mamy , nic też o niej nigdy nie po­
wiedzieliśm y. R zucając dom ysły, Sekretarz popełnia 
kłam stw o w zględem ' nas , spraw uje posłannictw o 
dem nejatora  w zględem  M łodej P olski i w  tern 
godnie naśladuje swego m istrza. Potrzecie , głoszenie 
jakoby Gmina Agen jeszcze przed ruszeniem  w drogę 
w izy ta to ra , dekre t przeciw ko nam wydala — podobny 
dokum ent nigdy nas nie d o sz e d ł, inaczej bylibyśmy 
zaw iadom ili o nim  naszych czytelników . W obec tego 
rodzajn  w yskoków  złe św iatło rzucających na chara­
k te r  piszącego, godziloż się nam  polecać w iększą su ­
m ienność ? i z drugiej s tro n y , podobnych skłonności 
u rzędn ik  możeż bezstronnie dopełniać obow iązków  
na nim  ciążących ?

Rozważenie tej ostatniej l t w e s t j i  skłania nas do zro­
bienia publicznego w e z w a n i a ,  aby Ob. A ntoni O dyne- 
cki spiesznie opuścił k o m p an ją , w k tó re j irnie sw oje 
nieszczęśliw ie szarza, po drodze zniósł się z Ob. Zwier- 
kow sk im , i ostatecznie , aby obadwa rychło połączyli 
się z Obyw. Lelew elem  , który  z niecierpliw ością ich
oczeku je.

M ówiąc o tym ostatnim , niech nam  wolno będzie ob­
jaw ić  boleść nad jego losem. W  W arszaw ie, kazano mu 
siedzieć z C zartoryskim ,w  Paryżu , z G órow skim , dziś, 
z J . B. Ostrowskim,

Nie m ial odwagi w ypędzić złoczyńców  i dla tego 
m arniał. W szyscy się s k a rż ą , że nie je s t użyteczny 
spraw ie n a ro d o w e j, "jakby mógł nim  być — czem uż 
go w złą kom panją ustaw icznie w przęgają  ?

Niniejszy num er Orla Białego  rozpoczyna kw arta ł 
pierw szy roku  trzeciego. — P renum erow ać można u  
korrespondentów  zw yczajnych.

— W szelkie listy i p rzesy łk i adressow anebyć w inny 
franco a Mr Sarm ata, rue Leopold N° 98D faubourg de 
N a m u r, a B ruxelles.
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